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L I S T IV.
,u* Cię uwiadomi lem * kochany przyja- 

, że dla zwiedzenia kolei żelaznych, 
\ zyli raczej torów łączących Dunaj z Mol­
o w ą ,  inną ku W iedniowi obrałem  z Pragi 

r°gę; nakładam wprawdzie mil kilka, lecz 
lłagrodzimi to sowicie widok tak wielkiego 
W e  użyteczności dla kraju obiecującego 
~2ieła. — Połowę Czech przejechawszy, 

osobliwego nie uderza mnie więcej, 
^ s t e c z k a  gęste jak wszędzie, wszędzie 
a% e ,  każde brukow ane, każde prawie 

? zegarem — i d z iś , siedm mil tylko zro- 
lvv®zy, pięć takich przejechałem. Chłop 

!Zeski uboższy wszelako od Morawczyka 
. zlązaka , czemu jedynie przyczyną jest 

łl( Riia, która tu nigdzie prawie me od­
j a d a  prac>. — Nierównie tanićj tędy 
J °hać, jak głównym traktem. Za nocleg 
*P°i’ządnym pokoikiem, zupą, kuropatwą, 

konie, kawy dzban p e łn y ,  zapłaciłem 
2 kr. 38 w Wottitz.
Driia następnego już mię przyjemnicj- 
Najmowały v id o k i; okolice prześliczne 

z hżając się ku T a b o r o w i .  Co nieda- 
i ^P. W piśmie E rinnerungen, w Pradze 

Wiedniu wychodzącem, na papićrze wi­
t a ł e m ,  temu się teraz z pięknej terasy 
ogrodzie przypatruję. M iasteczko Tabor 
lQno istnienie swoje mścicielom Hussn.

A b y  mieć stałą dla swoich w oowników  
zbrojownię, a w niepomyślnych wypadkach 
stanowisko dzielnego oporu , zbudował je 
Ziszka na skalistej od samej natury silnie 
obwarowanej górze , w miejscu uświęco- 
nem  żarliwćmi kazan’ami Hussa. Dokoła 
opasane m uren i,  po nad murarm sterczą 
baszty z których kilka teraz w piękne pi ze- 
kształcone mieszkania. Jak wysmukła dzie­
wica wznosi iię spiczasta wieża zpośrodka, 
a domy tak ściśnione, tak gęste, iż zdają 
się być jeden na drugim budowane. Cztery 
jeszcze kościółki podnoszą skromniejsze 
swoje wićrzchołki nad domy, reszta wszy­
stko półkołem rozłożone na górze. Z je- 
dnćj strony obmywa skaliste stopy T aboru  
rzeka Dusznica, na której młyny, folusze, 
głuszą nieustannym szum em 1 przedstawiają 
w powabnej rozmaitości piękne lomanty- 
czne widoki ; z drugiej strony trzyma je 
w wiecznem oblężeniu ogromny staw, jakby 
korytem rzeki wijący się w około. Droga 
nie idzie przez miasto, lecz pośród  fos 
głębokich i stawu. Gdy sobie teraz p rzed­
stawiam w pamięci wyobrażone na papie­
rze to nnasto , a razem na len rzadkićj 
piękności widok na miejscu poglądam — 
,akże słaby jest pędzel i sztuka, aby ze­
brać  i wydać wszystkie te ry sy , które są 
konieczne do oddania prawdziwego wy­
razu całości! W idok wspar.iałćj, rom an­
tycznej P ”agi tylko z iednćj strony na pa- 
pićr przenosić się daje, z tak zwanej Klein- 
seite i Hradżinu na lewym brzegu Molda- 
wy, z trzech stąnowisk : Belwederu, zamku

Dnia 6. Czerwca N ~ 23. 1828 roku.
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i góry ś. Lorenca — a i t a k  różność wido­
ków nie wielka w ypadnie; lecz Tabor, 
mały ale prześliczny Tabor , zewsząd cu­
downym omamia widokiem, a w rozmai­
tości swojej iqa zawsze coś now ego, co 
oko zajmuje". —  W  tej okolicy spost rzegam 
i zmianę w iibiorze. Kobiety noszą kurte­
czki nakształt węgierskich, fadnerrr foter- 
kiem lub kolorową wstęgą obszyte stoso­
wnie do każdćj figury, spódniczki koloro­
we gęsto w sposób wachlarza fałdowane 
i z n o w u  u dołu szeToką wstążką obszyte; 
przytem ponsowe pończodiy i niebieskie 
zwykle trzewiki, które atoli dopiero przed 
miastem na nogi wciągają. Kobiety tu 
zgrabniejsze i więcćj ładnych twarzy , co 
niemałą w Czechach osobliwością. Chłop, 
podobnie jak wszędzie, nosi manszestrową 
lub sukienną kurtkę, skórzane krótkie spo­
dnie — ale trzewiki nie takie jak wszę­
dzie. U  nas gdzieniegdzie chłopa za karę 
w dyby osadzają , tu chłop za zwyczajne 
używa ich obuw ie ; a lubo mają formę trze­
w ików , nie podając się wszelako nodze, 
zawsze jak dyby na nićj wyglądają.

"W Sobiesławie, dwie mile za Taborem, 
w ypadł mi popas— ścisk i wrzawa na mie­
ście, bo jarmark. Mowa czeska w pięknych 
ustach takie się nie źle w ydaje— piękność 
ma wszędzie swe praWa. — Nie żałuję go- 
dziuy czasu , którą umyślnie dla przypa­
trzenia się jarmarkowi strawiłem. 1 tu 
ży d k i , jak wszędzie, grają pićrwszą rolę — 
ale zupełnie w odwrotnym stosunku. U  nas 
są oni zwykle gospodarzami jarmarku, 
a chłop gościem; tu zaś z familiją żyd ze 
wsi jedynie dla jarmarkowej zabawy je- 
dzie. Mało takich , którzyby coś mieli na 
sprzedaż, wyjąwszy m odniark i,  któremi 
tu %vyłącznie żydówki były — widok p ra­
wdziwie zabawny, patrzyć się na czupira- 
dła w ręku Izraelitek i słyszeć Żydóweczki 
rozprawiające o modach i strojach 1 Żydki, 
szarm anty , nie różnią się bynajmniej od 
naszych kawalerów jarmarkowych. Nie je ­
den z n i c h , ustrojony według przeszłoro- 
cznej lub dawniejszćj m o d y , ale świeżo 
i w ypięto, szpieguje ładne damy i włóczy 
się po kramach. Ani tych dam niktby nie 
poznał; w stroju nic nie pozostało żydow­

skiego, mowa tylko 'wydaje starożytność 
pokolenia. — Co tylko chłop czeski do 
odzieży bib gospodarstwa potrzebuje, znaj­
dzie tu obficić: skórzane spodnie ,  czapki 
wydrzanc , ale i baranie jak nasi noszą pa' 
robcy, drewniąne obuwie; wstążki, spó­
d n ic e ,  gorsety, kurtki; żela z iwa do różnćj 
potrzeby — wszystko golowe. Ta rozmai' 
tość rzeczy, ludzi, mowy, zwyczaju i t .  p-> 

szczegółach i całości tak różną od tćj, 
do' której obce oko p rzyw yk ło , tworzy 
obraz wielce dla każdego cudzoziemca i i j  
teseąająoyi — » Gdy się, u k  między zgrają 
p rzechodzę, słyszę grzegotanie. Zbliżana 
się — dwa stoły obstąpione do koła ; na 
jednym farynka , na drugim loteryja. F®' 
rynka jednak Y.ięcćj miłośników miała? 
malowane figury więcej pociągały, jak_z®' 
łobne martwe nunaera: I kawalerowie jar­
markowi z damami doś wiudczali szćzęścia» 
ale to tylko od niechcenia , dla igraszki- 
Ledw iem  stał chwilkę, widzę, ja k s ię g ra' 
natowy jakiś Jegomość z ogromną lagą d° 
loternika skrada, robi sobie z tyłu miejsc®> 
z całej siłv wali go po p lecach , 
a skończy wszy swoję rnnnikę , obojętDl< 
odchodzi. W  mgnieniu oka loteryja ®e'  
brana, Ioternik leci za okrutnikiem , p’*v 
mawia słów kdka, wraca i znowu swoi0* 
gościom, z których żaden stołu nie odstą' 
p i ł ,  numera rozkłada. Faryniarz ani st? 
nie ruszył. — TraLka się o moje nszj 
obija — idę za głosem. Słyszę śpiewŁ,Ij,e 
ze śmiechem gęsto pomieszane. W  licznert1 
kole ożywa się arfa, skrzypce i dwa  gł°c ’̂ 
Zewsząd śmiech, zewsząd śpiewy. Z%em 
przegarnąłem się przez ciżbę. — ŚlrpJ 
Czech rznie od ucha na skrzypcach, Cz® 
szka jednooka brząka na arfie — oboje 
w zawody śpićwają strofami jakieś wes o* 
piosenki, bo się wszyscy straszliwie śmieją 
Czecha facyjata była szczególniejsza. Sw°l 
tylko rzeczą zajęty, wykrzywia gębą p |ZJ  
trudniejszych pasażach i t?ds gorliwie Pr _ 
tćm śpiewa, ie się cały zapienił. Ten 
trast surowego zatrudnienia, gorzkimi Pr‘  ̂
cy — obok wrzawy powszechnćj i snll<^
c h u ,  m iał coś w sobie s z c z e g ó l n i ć i  oryg1̂
nalnego , a ta cała grupa godną była pę 
dzla niderlandzkiej szkoły, lub jemja neg
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Hogarta.—• Oboli Czeszki leża! stos bibn- 
h  byłyto świeżo z pod prasy, wyszłe 
P>osnki , które świeżo i umyślnie na ten 
jarmark jenijusz u rodził ,  bo każdy zaraz 
)e brał do rąk , i naśladując intonującego 
Mistrza , uczył się nuty coraz w mocniej- 
Sze wpadając głosy. Stąd owa wesoła 
W1 zaw a— trąbka zaś dawała znać począ- 
tek każdej pieśni. Czech ów był więc wie- 
fi2t-zem f który płodam. Muzy. swojej na 
cbleb i na sławę zarabiał. Jak niegdyś P ;n- 
('?C na olimpijskich igrzyskach zachwycał 
Zgromadzoną Grecyją, tak ten unosił tu 
®Woich słuchaczów i zbierał lanry — wra- 
?e|de w stosunku zapewne mniejsze nie 
®j!o. I ja kupiłem trzy piosneczki. Dwa 
r°zmaite narzekania mężów na żo n y —  te 

zapewne tak bawiły słuchaczów — i sie­
w k ę  pełną komicznej prostoty. —  Czas 

j ło  opuścić ciemnego Homera —  wyje.
cbałem.

Równiny od  Sobiesława na kilka mil 
^  około, jedno tylko miasteczko Wesely 
Przerzyna. Prawdziwe Wesely, gdyż wi- 
^°k stąd smutne uczucia przestraja w we- 
?°łe. Niegodziwą drogą, bo tędy gościniec 
Je <zcze nie ukończony, zajechałem na noc 

Schm idgraben , gdzie we wsi u wójta 
Nędzny miałem nocleg.
^  Wcześnie przed południem dnia 18. 
'/Tześnia stawąłern w B u  d e  g o  w i c a c h  
'  «dweis). Ponieważ nie na wiedeńskim 
^gkcie idą te żelazne tory, dla których tu 
V“jyślnit zjechałem, nie tracąc chwili na­
lałem konie dcrSteinkirchen i Kaplitz. Nim 
jednak , kochany Karolu , przedsięwezmę 
^  interesującą przechadzkę, sądząc, że 

nższe zapoznanie się z tem pierwszem 
: Państwach Auslrvjackich przedsięwzię- 

®,en» i dla ciebie będzie ciekawe, chcę ci 
a.  ̂ król ki historyczny rys tego przedmiotu, 

° .,*e sam z nim obeznać się m og łem , od 
Plćrwsze w tej mierze powziętej myśli aż 

0 obecnego czasu , w którym to dzieło 
P° Części w ykonane.— Ui ządzenie wolnej 

Elbie żeglugi dało nierwszy popęd da: 
,v*i<rtiu zamysłowi połączenia Moldawy 
* Dunajem , które świeżo Fr. Kawaler de 
, f r s t n e r ,  Dyrektor technicznych nauk 

PtŁy Uniwersytecie praskim , za pośredni­

ctwem żelaznych kolei uskutecznić radził. 
M oldawa, któf a pod Mielnikiem w Cze­
chach łączy*się z E lbą do północnego m o­
rza w padającą , spławna jest od Bud< go- 
w ’>c; korz- ści v/ięc żelaznych kolei od Mol­
dawy do Dunaju jasno biją w oczy . gdy 
przez to Dunaj z północnem morzem byłby 
połączony. Kawaler de S i a h l ,  teraźniej­
szy Kanclerz nadworny, wezwał Antoniego 
de G e r s t n e r ,  Professorapraktycznej jeo- 
melryi przy Instytucie politechnicznym 
w W iedniu, syna poprzedni.! wymienionego 
D)rektora , ażeby się podją ł wykonania 
w szczegółach tego przedsięwzięcia. W  sku­
tek tego wezwania młody Gerstner odpra­
w ił podróż wodą na Mołdawie, odkąd jest 
s p ław n ą , a od Melnika na Elbie do Ham­
burga, stąd zaś morzem do .Anglii, gdzie 
m iał sposobność przypatrzyć się naocznie 
różnym tego rodzaju dziełom , i nabyć do­
kładniejszych jeszcze wiadomości o budo­
wie kanałów i żelaznych kolei. Za stara­
niem tego męża i wsparciem opiekuńczego 
Rządu,  przychodzi teraz to śmiałe dzieło 
do skutku — Połączenie Moldawy z Duna­
jem jest dla handlu północnych Niemiec 
na wschód i południe , a w szczególności 
dla Państw Austryjack ich pod względem 
handlowym , wojskowym i finansowym, 
wielce Ważnym przedm iotem , i staje się 
nierównie ważniejszym , gdy zważymy, iż 
poeiąga za sobą połączenie Śródziemnego 
i Czarnego morza z połnocnem. Te zna­
czne korzyści ściągały już dawnych czasów 
uwagę na siebie. Karol IV., który swoją 
ulubioną Pragę i pod względem handlo­
wym chciał wynieść na stopień jednego 
z głównych miast w E urop ie ,  zamyślał już 
o połączeniu Elby zDunajem. P. d Cesa­
rzem Ferdynandem  II. , sławny Wallen- 
slein podejmował się własnym kosztem 
uczynić rzeki czeskie spławnerni i złączyć 
je z Dunajem; ale wojna szwedzka, a wk. ót- 
ce potem niełaska dworu zakońc; rdy i te 
zamysły i życie tego wielkiego wodza. P ó ­
źniej pod Józefem :I. i Maryją Teresa ró ­
żne czyniono plany , a Cesarzowa jeż 20 
n.ilijonów ZR. na to przedsięwzięcie go­
towa była poświęcić; lecz wszystkie w tej 
mierze podawane myśli okazały się lub 

)(  2
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niedostatecznymi, lub w wykonaniu z wiel- 
kiemi połączone trudnościami. I w istocie, 
rozbiór tych wszystkich planów i wyracho­
wanie kosztów budowy kanału Dunaj zMol- 
dawą łączyć mającego , uczynione przez 
młodego G ers tn e ra , wykazuje dowodnie, 
iż tego rodzaju tych rzók połączeniem, 
chociażby nawet mogło przyjść do skutku, 
ani większej taniości w przewozie uzyskaćby 
nie można, jak zwyczajną dotąd publiczną 
drogą. Podobne wyrachowania, oparte na 
niezbitych zasadach, okazały zaś przeci­
wnie, iż jedynie przez żelazne koleje czyli 
tory osiągnąć się dają te korzyści, jakie 
połączenie Dunaju z Moldawą zamierza. 
Budowa kanału w tycb górzystych okoli­
cach szczególniej przez mnogość śluz ko­
sztowna, nie przyniosłaby pożytków — ka­
p ita ł  byłby stracony ; bitą zaś drogę, gdyby 
się nawet co do kosztów budowy, równych 
prawie kosztom żelaznych kolei, porówny­
wać da ła ,  nie można bynajmniej porówny­
wać co do korzyści, gdy na zwyczajnych 
Lorach żelaznych koszta przewozu d z i e ­
w i ę ć  r a z y  wypadają mniejsze. W  Anglii 
z a ś , gdzie się poziomu mniej teraz trzy­
m a ją ,  a wozy przez góry i doły za pomocą 
maszyn parnych lub innyeh osobnych przy- 
rządzeń z równą szybkością jak po rów ni­
c a c h  id ą ,  koszta przewozowe są nawet 
d w a d z i e ś c i a  j e d e n  r a z y  mniejsze, 
jak na publicznych dotychczasowych d ro ­
g a c h .— W  żadnem może innern przedsię­
wzięciu pożytek przedsiębiorców nie po­
łączyłby się tak ściśle z dobrem  kraju. 
P an  Gerstner wyrachował koszta budowy 
łych żelaznych torów od Dunaju do Mol- 
dawy na m i l i j o n  ZR., i wykazał, iż bio­
rąc  jedynie -dotychczasową średnią ilość 
przedm iotów  przewozu, przedsiębiercy 10 
do 15 od s ta ,  a publiczność do 300,000 
ZR. corocznie zyskuje. — Oparty na wła- 
*nem przekonaniu i oczywistości dowodów 
Śmiało P. Gerstner wziął się do wykona­
n ia  dzieła. W  r. 1824. o trzym ał od Rządu 
przywilej ,na swoj*ę osobę założenia żela­
znych kolei między Dunajem a Moldawą, 
który wszelką ze strony Rządu zapewnia­
jąc mu pom oc, te tylko pod utratą przy­
wileju zakłada w arunk i,  aby w przeciągu

ciągu jednego roku mila przynajmniej tego 
toru  gotowa, a w sześciu latach całe to 
dzieło ukończone było. Już w kilka mie­
sięcy odstąpiłP . Gerstner praw swoich T o­
warzystwu akcyjonaryjuszów, które utwo­
rzywszy potrzebny kapitał przez 1000 ak- 
cyj po 1000 ZR., zapłaciło według ugody 
ustępującemu za wszelkie m appy , plany* 
wozy, narzędzia, jego kosztem sprawione* 
30,000 ZR., tudzież za zrzeczenie się Pr0 ' 
fesury i  w nagrodę jego usiłowań zabez­
pieczyło mu 100 ąkcyj jako własność, skoro 
przedsięwzięcie skutek w eźm ie.— WtnoC 
układu objął P. Gerstner naczelne zarzą­
dzanie , a rozpoznawcze Komissyje tak ze 
strony Rządu jak i towarzystwa na niiejsce 
czynności posy łane, przekonały się kilka­
krotnie, o ile przedsiębrane środki warun­
kom i celowi odpowiadają. Wszystkie zda­
wały sprawę korzystną tak dla zarządcy* 
jak i dzieła samego. Z doświadczeń, które 
czyniono, wynik/o przekonanie, iż jeden 
k o ń , idąc za spadkiem to r u , w 25 z sobą 
połączonych dwukoleśnych w ozach , 38 
cetnarów tak w prostćj linii jak i w naj- 
większem zakrzywieniu bez natężenia, zą® 
przeciw spadkowi zrów ną także łatwością 
228 ciągnie. Mimo tych jednak, wszelkie 
oczekiwanie przewyższających rezultatów, 
poczęli niektórzy Członkowie powątpiewa0
0 pożytkach dzie ła , gdy według noweg® 
wyrachowania kosztów b u d o w y , powięk' 
szenie kapitału o 200,000 ZR. okazało sh* 
potrzebnćm. Te jednak koszta wynikły 
z nowo obmyślonych popraw budowy* mia­
nowicie grobel, które w pierwszym plan1® 
z samej tylko ziemi sposobem angielski*11 
m iały  być wznoszone, teraz zaś dla mocy
1 trwałości z suchego muru budować je p0'  
stanowiono. To jednak powiększenie ko­
sztów jest tylko pozorne, g d y ż  moc i trwa­
łość tego sposobu budowania pociąga za 
sobą znaczne oszczędzenie kosztów coro­
cznej naprawy, która przy groblach plór'  
wszego planu stawałaby się -konieczną. 
P. G ers tner ,  równie o swoję sławę i®, 
o dokonanie tak użytecznego dzieła troskli­
wy, nie poprzestał jednak na wykazaniu 
oczywistych korzyści z owego powiększenia 
kosztów wynikających, lecz, u t r z y m u j ą c
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iiiemylność wyrachowania p*ćrwszego, gdy­
by groble sposobem angielskim budowane 
były, oświadczył ze swojćj strony Tow a­
rzystwu , iż częścią alcyj swoich ręczy, 
jako zupełne dokonanie tego przedsięwzię­
t a  żadnego odtąd powiększenia kosztów 
Wymagać nie będzie , iż wszelką na przy­
padek dopłatę sam na siebie b ie rz e , na- 
koniec, iż gdy połowa toru rok jeden ł/ęf- 
Jzie w używaniu, Członkowie będą w sta- 

swoje akcyje z 10/100 zyskiem sprze- 
d >wać. To zabezpieczenie dało nowe n ie­
jako życie Towarzystwu całemu i silny po- 
Pfd czynnościom około tego chwalebnego 
dzieła. Odtąd mylono się tylko co do 
czasu ukończyć się mająwej roboty, Tak 
hp. na ostatniem posiedzeniu r. 1826. za­
pewniła Dyrekcyja Towarzystwo, iż pićr- 
Wsze 8 mil, to jest od budegowic doL eo- 
poldszlag, gdzie jest szczyt obustronnego 
*padku, z końcem Czerwca r. 182“ , zu­
pełnie i bez wyjątku w szczegółach ukoń­
czone zostaną .— to się atoli nie ziściło.

trzy miesiące późnić] te koleje zwić- 
dza lem , ale do ukończenia zupełnego 
^viele brakowało jeszcze.

( D okończenie czw artego  listu, nastąp i.J

POETA UMIERAJĄCY.
{ 'N aśladow an ie  z  L a m artina . J

R*az jeszcze lutnio , raz ostatni może,
Z lekka potrącę twe strony;

«*nim to życia porzucę bezdroże,
N iech  dźwięk twój słyszę pieszczony.

dźwiękiem  ocucone zmysły 
vr. Przygasłe  czucie rozniecą;
™Jech szczęścia c h w i l e , co z tobą zabłysły,

Z ostatnim dźwiękiem alecą.

Czyli mię trosków uciskała siła,
zy w  piersiach ogień  tlał boski:

Ays zawsze j e d n i ,  czarodziejko miła,
Dzieliła  zapał i troski.

żem przew idzieć  w samej życia wiośnie,  
^ W  lotnej młodości godzin ie,

kr-iat n adz ie i ,  co wraz zż y c iem  rośnie, 
Często bezow ocn ie  g in ie?

Lub m ia łżem , tłumiąc W sobie zapał młody,
W  jednostajnym gnuśnićć bycie ?

Lub kosztem uczuć nadziemskich nagrody,  
Śmiertelne przedłużać życie ? . . .

N ie  ; —  gdy zagładą świata grozi burza,
O rzeł me zniża zuchwałego lotu;

W  wiszących wodach skrzydła sw e zanurza,
I krzyk z hakiem łączy grzmotu.

N ie  wyrzeknę się czucia , które vre mnie płonie,  
Ni boskiej zaprę się m o w y ; '

Konając lutnie w skrzepłe ujmę d łonie,
I hymn zanócę grobow y.

Władza zniszczenia nie dosięga duszy,
W ieszcz  jej trwałość czuje w sobie;  

Ujarzmia przyszłość, kosę czasu kruszy,
I życie przedłuża w grobie .

Gdyby nie pcwnośv t'“j i iebiańshićj chwały,  
Ktoryżby z ziemskich tułaczy,

Narażał s i e b i e , z sobą ród swój cały,
Na boleść i łzy  rospaezy?

Któżby chciał znosić w tej krótkiej w łóczęd ze ,  
Za  każdym krokiem żal n a w y ?

Bezsenny ucisk, nieużytą n ęd zę?
W ięzionej myśli ok ow y?

Ja sam w  pierwotnym uczuć mych zapale,
W  pierwszej myślenia potrzebie,

Marzyłem s o b ie , że  b y t  mój  utrwalę,
Że sławą przeżyję siebie.

* T-' ***** V
„i Płonna nsrdziejo! . . .  róża ścięta śrzonem,  

Zwiędła tak n a g l e , tak rauo,
U sechł k rze w ,  zanim ubogacił plonem,

L edw ie  kwiat jego  widziano.

W ieczna niepamięć przeraża mię trwogą  
Jak odgłos trąby anioła;

Kosztownym głazem  p] ochy pokryć mogą,
Lecz głaz uwiecznić nie zdoła.

Żegnam cię l u b a ! . . .  t y ,  eo jednóm słowem,  
W yjętem  z anielskiej mowy,

Słowem  roskoszy, czuciem dla mnie nowem,  
Stworzyłaś dla mnie świat nowy I

*Kochanw w yrzek łaś . . .  o potężne nieLal 
Niech  się przeciwność wysili;

Lecz jeźli ginąć koniecznie nam trzeba,
Czemuż nie giniem ’ w  tej chwili ?

Żegnam was młodzi towarzysze moi,
Me serce wam nie zazdrości,

W  wspólnej ja dla w as, jak dla m nie ostoi, 
Złożę m arzen ia  młodości!
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Już mię n ie  zajmie woda * gor szamiąci,  
Ani Tatrów szczyt w ysoh i;

N i  g  wiazda n o cy ,  samotna, milcząca,
N i pierzchające obłoki.

Ani zadziwi w  dzikiej swej żałobie  
Bystry nurt wezbranej rzeki;

Umarłe pola i n iebo w żałobie,
I odgłos grom ów J i le h i .

Już nie zasmuci pięknych dni utrata,
Ani mej duszy omami

Związek pomiędzy tajemnicą świata,
A życia tajemnicami.

N i e  będę patrzył tęshnemi oczyma,
Na w ięz ione zimą łany;

Ani mię błędny listek nie zatrzyma 
Jesiennym wichrem miotany,

Co żal ob n d za ,  i co wspomnieć mito,  
T rosk i,  nadzieje,  kochanie:

Co łz y  p rzy n io s ło , co roskosz bndziło ,  
Obcem już dla mnie zostanie.

Już zegar żyoia wolniej bić zaczyna,  
N ieb o  mię wzywa łaskawsze;

Żegnam cię lu tn io ,  własności jedyna, 
Ż e g n a m , ach żegnam na zawsze!

Fr. Godebski.

K O N S T A N T Y N O P O L .

W  chwili, kiedy stolica Państwa Ottomań- 
skiego szczególniejszą zwraca uwagę , nie 
od rzeczy będzie, wystawić dokładny obraz 
tego miasta, znanego pod im ieniem : Bi~ 
santium . Konstantynopol leży pod 11° pół­
nocnej szerokości i 29° wschodniój długo­
ści od Paryża , na wysokim klinie ziemi, 
dalszym ciągu gór łańcucha , który idąc 
■wzdłuż brzegów Czarnego morza, Kanału 
konstantynopolitańskiego ( B osforu) i Bia­
łego. morza ( Propontis), łączy góry Hemus 
z górami Rhodopus. W edle postrzeżeń 
Jeologów, ten klin ziemi, zniża s ię , jak 
to zwyczajnie bywa, od północy ku przy­
stani bardzo ostro . gdy od południa ku 
Propontis zwolna się płaszczy, tak dalece, 
że trzy czwartych części domów stolicy 
ma;ą widok na to morze. Kilka dosyć 
szerokich wąwozów przez wody podczas de­
szczów spadłe, wynmlonych, których spód

służy do ścieku wód źródłowych , dzieła 
nierówną powierzchnią , na której miasto 
zbudowane , i nadają mu fizyczne podo­
bieństwo do dawnego Rzymu. Wzgórza, 
na których to miasto się w znosi, pyszne 
cesarskie meczety, na najwyższym punkcie 
tego przylądka, ze swojemi niezmiernemi 
kopułami , wysokiemi otoczone minareta­
mi, różnobarwnie malowane domy, zesWJ- 
jenii ogrodami , które mieszczą w sobie 
cyprysy i inne zawsze zielone drzewa, 
amfiteatralny podział wszystkich d o m ó w ,  
widok przystani, ożywianej okrętami wsze­
lakiej wielkości i tysiącem bar k,  które 
wszystkich stron płyną, i nakoniec odle W  
widok na niwy, gdzie najpyszniejsza wegifl* 
tacyja, wystawują najpiękniejszy i najwspa* 
nialszy obraz, jaki sobie tylko imaginacyj® 
utworzyć może. Lecz ten urok czarodziej* 
ski ginie; podróżny uczuw a w piersiach ści- 
śnienie, duszę jego przejmuje posępne Me* 
lanchołiczne uczucie, gdy podziwiając się 
wnątrz tej stolicy, która zdaje :nę być z o®' 
tury na królową miast przeznaczona, pf?J 
wstępie swoim wewnątrz nie znajduje nic» 
jak tylko ulice c iasne , krzyw e, brudne, 
źle brukowane, domy drew niane, pokrył® 
cegłą i gliną.

Konstantynopol leżąc na przeciwko 
południowego końca kanału Bosforu, któ­
rego groble między równoległemi gór łan* 
cuchami zmuszają powietrze, iść szybko z® 
poruszeniem wód,  ma dwojakie korzyśeb 
zawsze odnawiającej się i świeżej atmosfe' 
ry  i sprowadzar ia wszystkich kloak ■ wody 
deszczowej przez strum ienie , które dąż4 
z przystani do morza białego. W  0i-0" 
licy miasta nie masz moczarów. Łagodn* 
temperatura powietrz* nie okazuje nigdy 
większego zimna nad 4 do 6 stopni P ° l.£  
żej zero według Reaurnura, lub upału 20 
stopni nad zero p. R .; w przecięciu byv<a 
tam dni dżdżystych 6 4 ,  dni 5, w któryś*1 
śnieg pada, mglistych 5, pochmurnych 20,
z odmianami 36, burzliwych 15, i zupełnie 
pogodnych 220. W iatry północne i p°*u' 
dn iow e, oznaczone pewnie przez 
nie brzegów i stanowisko m orza , z kolei 
po sobie następują. W iatr  północny p°* 
chodzący z rozciągnienia się powiel,za>
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które w lecie na morzu Archypelagu więk- 
*Ze jest , niźli na morzu Czarnem, panuje 
lJ-awie ciągle od miesiąca Kwietnia do 
^•'ześnia . W iatr  po łudniow y, który na 
kilka doi następuje po północnym, dopićro 
wtedy ustaje , gdy parv skupione na wy­
g a c h  Archypelagu tamże powietrze zgę- 
^c'ty i ciepłą temperaturę zmniejszyły. —- 
Ztądlo wiatr ów jest zawsze wilgotny i nie­
kiedy połączony zburzą . Dopiero w zimie, 
gdy'  wszystkie góry Turcyi europejskiej 
°kryte są śniegiem , wieją wiatry: wscho­
dni, zachodni i północny. Ostatnie bywają 
zavvsze bardzo zimne i ze śniegiem. Kon­
stantynopol przy takich natury korzyściach 
jde powinienby doznawać zarazy morówćj, 
która przy pochm urnem  i wilgotńem powie- 
jZuTiardziej się szerzy, i 'a k  wiele doświad­
czeń w skazało, podobieństwem jest. że po- 
c^ątek swój i ponawiające się wybuchrienie 
kierze w gorących i błotnistych okolicach 
^mjIo Damielty w Niższym Egipcie , skąd ta 
plaga — która tymczasem me jest tak ni­
szczącą - jak żółta gorączką, ponieważ onę 
łatwo w granicach utrzymać, anaw etu n ik -  
nąć jej można — rozszerza się na wszy­
c i e  prowincyje Państwa OttomańskiegOi 
^tiedbułość rządu , szczególniej istniejące 
'wyczaję utrzymywać będą zawsze zarody 

niszczącej choroby.
Przedmieścia Fanar i Ejub należą do 

Konstantynopola, od którego dzielą je tyl­
ko niury miejskie. Obadwa położone przy 
końcu przystani. Przedmieście Frfnar za­
mieszkują : Patryjarcha grecki, najznamie- 
mtsze rodziny greckie, wielka liczba ludzi 
Nużących tychże osób i inne od nich za­
wisłe osoby. Przedmieście Ejub zaludniają 
tyko T  u r r y ; zawiera ono meczet tegoż 
‘mienia, gdzie Sułtanowie Ottomanów przed 

"Ojern na tron wstąpieniem każą sobie 
najwyższemu Emirowi przypinać miecz 
najwyższego dowództwa, godło wojskowe- 
£ władztwa. P rzedm ieścia : Hasseken, 
Has-an Pasza, Galata i 1 ophana, wszystkie 
Wzdłuż północnego brzegu przystani są 
Położone; pierwsze zajmują żydzi, drugie 
u ,z dnicy seraju, trzecie kupcy wszystkich 
narodów , między którymi znajduje się 
J lsk„> trzydzieści europejskich fakloryj,

a czwartą puszkarze, ronotnicy artyleryjfii 
i ich rodziny. Przedmieścia te rozciągnione 
u stóp wzgórza, nie są tak zd row e, jak 
inne części Konstantynopola, dla swego 
położenia ku po łudn iow i; nie miewają one 
owych zdrowych i orzeźwiających wiatrów 
od strony morza Czarnego jak Pera i S. Di- 
m i t r i , położone na wyższem , pierwszemu 
panującem mie jscu górzystem. P izedm ie- 
ście Skulari na brzegu azyjatyckim, ma 
korzystne i zdrowe położenie, zawsze świe­
że i czyste powietrze i bardzo żyzne oko­
lice. Jest ono punktem, do którego przy­
bywają i z którego odchodzą wszystkie ka­
raw any, ciągnące przez Azyją mniejszą, 
Persy ją ,  Syryją, lub idące do Indyjów .— 
Ludność onego wynosi 30,000 dusz. K on­
stantynopol i jego przedmieścia zawierają 
14 cesarskich, 200 zwyczajnych meczetów, 
blisko 300 messdżid, 30 besestanów. prze­
szło 500 studzien i blisko 100,000 domów. 
W ielkie m eczety , których pyszne słupy 
prawie wszystkie pochodzą ze zburzonych 
świątyń dawnćj Grecyi ; budowane L)ły 
na wzór kościoła ś. Zofii, który wspaniały 
massą, wielkością swoich kopuł godny po- 
dz iw ien ia , lecz nie ma tyle smaku, co 
świątynie dawnego i nowego Rzymu, a we 
względzie śmiałości i łatwości może nie 
tyle jesl interesu jącym , co wiele kościo­
łów budowy gotyckiej. Małe meczety 
i messdżidy różnią się od domów prywat­
nych tylko przybudowanem minaretami, 
z których Nozini Muzułmanów na modlitwę 
zwołują. Wszystkie domy prywatne bu­
dowane są z drzewa we dwie ściany, któ­
rych środek wypełniają cegłą i gliną. Bar­
dzo łatwo się zapalają, podlegają zepsu­
ciu , i zgadzają się ze stanem ludzi, którzy 
w nich mieszkają. Jeźli przypadkowo przed  
często zdarzającemi się pożarami ocalały, 
tedy po latach trzydziestu sanie powoli 
upada;ą. Zwyczaj wschodni nakazujący 
przedział między płcią męską i żeńską, 
wymaga podziału nomu na dwie części, 
mające związek jedna z drugą wąskim gan­
kiem , z których jedna służy naharem  dla 
kobiet, gdy druga pi zeznaczona jest na przyj­
mowanie znajomych lub cudzoziemców. 
Besestany, czyli publiczne targowice są
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bardzo d ług ie ,  dosyć wąskie i źle oświe- 
cone gank i, z muram i i sklepieniami z ka­
mienia , aby znajdujące się tamże towary 
od  ognia ochronić. Mają one własnych stró­
żów. Kupcy wszystkich klass podzieleni 
są tu podług narodów i interesów. Turcy 
i Ormianie rzadko kiedy większą podają 
cenę n ad  wartość, lecz kupujący musi je­
dnakowoż być ostrożny. Kilka powiększej 
części nieregularnych placów tworzą puste 
miejsca pośród tego błędnika domów. Dwa 
z tychże najznaczniejsze są; plac Hippo- 
drom , sławny z czasów rzym skich, i plac 
Etniedian czyli rzeźnie, na którym daw­
niej Janczary zwyczajnie swoje znosili 
kociołki i gdzie odprawiali zgromadzenia, 
gdy chcieli Ministrów zrzucić, lub Sułtana 
złożyć z tronu. I l ip p o d ro m , który je­
szcze teraz, jak za czasów greckich, służy 
do gonitw konnych, ma 400 kroków dłu­
gości, a 100 szerokości. Stosunki te jeszcze 
się nie zmieniły, gdyż egipski obelisk z gra­

nitu, piramida z ciosowych kamieni i torso 
z bronzu jeszcze zawsze w linii centi alnej 
tego placu w jeduakowem oddaleniu od 
obudwóch końców stoją. Turcy korzysta u 
z wodociągów przez rzymskich Cesarzow 
zbudowanych, i w Konstantynopolu zało­
żył mnóstwo s tudzien , których rozmyde 
formy zbliżają się więcćj do chińskiego 
lub indyjskiego, niżeli do europejskiego 
budownictwa. Potrzeba, dostarczania wszy* 
stkim dzielnicom stolicy wody do ła" 
zien i częstego oczyszczania się Muzutuia- 
n ów , zrobiła zręcznymi budowniczych tu­
reckich studni. W  kierowaniu wodami pie 
ustępują naszym. Ich wodociągi i machiny 
hidrauliczne równie starannie jak zręcznie 
są robione. Turcy zaniedbali owe liczne 
cysterny, któremi miasto za Cesarzó'* 
rzymskich podczas oblężenia w w ndęby*0 
zaopatrywane. Nawet bazylikę obrócili na 
warsztat dla powroźników i prządkóvy-

fD okończen ie  nastąpi.J

Y f l A D Ó M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
Dzieła o G o r z e l n i  parow ćj arew m anćj , przez 

Adama K asperow skiego, w ydrukow ano już U  arkuszy, 
k tórych P P . P ren u m era to ro w ie , życzący sobie wcześnie 
poznać skład tćj gorzelni , mogą zażądać tam , gdzie p re ­
num eratę złożył;. Prenum erata po  3 Z R . srebrem  ciągle 
się przyjm uje. Po w ydrukow aniu cena do 4 ZR. śr. pod­
wyższoną będzie. Szanow ny Autor chcąc dać w yobraże­
nie o najtańszej dotąd i najlep»ze'j na większe zaciery go­
rzelni , ofiarował Redakcyi litografowaoy obraz tej go­
rzelni w prospekcie , który do dzisiejszego Rum eru p rz y ­
łączam y.

—  Z  W a rsza w y . '—
M onitor warszawski pisze o wystąpieniu na tam tej­

szym  teatrze Parti Zimm erm anu , śpiewaczki polskiej , co 
n astęp u je; —  „Zjaw ienie się m w ć j śpićwaczki polskićj 
jest tak rzadkićm u nas zdarzeniem , że mię dziw i, iż ga­
zety nasze tak krótko o gościnnćj roli Pani Zim m erm ann 
w spom niały. W szystkie don o szą , iż z oklaskami b y ła  
p rz y ję tą , a żadna nie wskaznji , czćm te oklaski zyskała. 
L os mię posadził na J a n ie  z P a ryża  m iędzy kilkoma mi- 
łuśnikami muzyki i a rty stam i; ośmielam się przesłać red- 
•kcyi niektóre icłi i moje uwagi. W spom nienie, że przed 
kilku laty Pani M ejerowa tęż sarnę rolę za wstępną sobie 
obrała, odnosiło nas ciągle do porów nyw ania tycb  dwóch 
śpićw acrek. Czuliśmy , że to porównai ie byłoby  nieko­
rzystnie dia Pani Zimmermann w y p ad to , gdyby.m y byli 
niepam iętali, że do równowagi nie należy t o ,  co za Panią 
M ejerowa pizem aw iai przy [wyczajenie się do jej głosn, 
gry i m owy, i wdzięczność za ty le  przyjem nych przez nią 
spraw ionych w ieczorów. M iała >o i cała publiczność na

pam ięc i, i Pani Zim m erm ann została chlubnie przyj? 
Jeżeli wszystkie okoliczności zw ażym y, to ona zasłnzy 
na to przyjęcie. Pani M ejcrowćj śpićw jest p rzyjeranieP  
s z y , P an i Zim m erm ann czystszy ; pićrwsza ma więk**" 
łatw ość śpićwu i giętkość głosu, druga więcej siły * 
sza pew ność in tonacy i: własności te mają nawet WP ^  f  
na tem po  obudw óch śpićwaczek: uważaliśmy, że wszy*J . 
części solo śpićwala Pani Zimm erm ann wolniej od 1 8  ̂
M ejero w ćj, a własność ta w  trylach szczególniej się P°" 
dobała. Ta moc i czystość tonn Pani Zim m erm ann, p1** 
m łodym  jej wieku, może b y ć  znakomicie w y k sz ta łco n ą .'"  
l)o  m etody Pani Zim m erm ann nie jesteśm y przyzw y01. '  
je n i ;  dokładność szkoły niemieckiej w osobnćm  wybij801 
każdego to n u , ijć j ozdoby, nie każdemu rodzajowi śpi*** 
przystoją ; i sądzimy, że stuccato  Pani Zimm erm ann słTie.- 
niej się wydaje w  operze w losk ić j, niż we francuskich 
Z pociechą nie dostrzegliśmy tćj m etody w śpićw*01, 
odpow iedzi tru b a d u ro w i;  śpiew ten by ł tak pięknie ô _ 
d a n y , jakeśm y go na scenie naszej jeszcze nie 
i daje nam nadzieję, że Pani Zim m erm ann potrafi S 
swój do każdego rodzaju zastósować. —  Co do 8 
ma Pani Zimm erm ann niezaprzeczoną wyższość na. , 
szemi śpićw aczkam i: m ówi czysto po po lsk o , bez ża 
go akcentu ; lecz inflezyją głosu w mowie ma czasem o 
Łatw iej to jednak m ożna zgub ić , niż akcent litewski . 
który podobno nie ma lekarstwa, jak nam kilka Pr* y ^  0 p a„i 
scenie naszej dowodzi. —  W  ogóle, pićrwszy wstęp 
Zimmermann by ł świetniejszy, niżeśm y się spodzićwa ' P^ 
przywyknieniu jćj do teatru niemieckiego przez kilko ^  
ciągłe na nim śp iew an ie , i po w ystąpieniu na teatrz 
rodow ym  bez poprzednich długich przygotow ań. 
tak wielkim niedostatku śpićwaczek polskich ję st elC. 
wszech miar przyjeinnem  zjawiskiem , i niecierpliw^® 
knjem y usłyszyć ją i w innych op erach .11

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Piotra P i Mer


